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Potrzeba uzmysłowienia 
w kształcie rzeźby religijnych 
uczuć człowieka sięga czasów 
bardzo odległych, zamierz­
chłych, nawet pogańskich. 
Także i czasy nam bliższe, 
wiek XIX czy XX obfitują w rzeź­
bę o tematyce religijnej. Przy­
kładem jest zwłaszcza sztuka 
ludowa. Przydrożne drewniane 
rzeźby to najczęściej postacie 
Chrystusa i świętych Pańskich, 
Matka Boża z Dzieciątkiem Je­
zus, figurki Aniołów. Rzeźby 
te — pełne głębokich wzruszeń, 
poza dużą wartością folklory­
styczną są wymownym świadec- 
twem możności i potrzeb arty­
stycznych polskiego ludu, świa­
dectwem rodzimych talentów.

Niezwykła prostota, szcze­
rość i urok, a w wielu przypad­
kach — wysoki artyzm cechuje 
ludowe świątki. Dawniej, talent 
rzeźbienia w drzewie — zazwy­
czaj lipowym, topolowym czy 
olchowym (rzadziej akacjowym 
czy gruszkowym) — przecho­
dził z ojca na syna przez dzie­
siątki lat. Sztuka ta powoli zani­
kała wraz z zalewem tzw. wy- 
twórstwa przemysłowego. Pró­
by ratowania ostatnich reliktów 
dawnej, prawdziwej sztuki lu­
dowej, są tak znikome, że ist­
nieje obawa, że już niewiele 
uda się ocalić od zagłady czy za­
bezpieczyć przez niszczeniem 
i kradzieżą.

Rozsiane dawniej po całym 
naszym kraju ludowe rzeźby, za­
nikają teraz, giną w natłoku 
wielkomiejskiego przemysłu 
i pseudo-nowoczesności.

O pokorze człowieka wobec 
Boga — czytaj na str. 3



RO ZW AŻANIA  BIBLIJNE

„Mój dom będzie domem modlitwy"
" G d y  b y ł  j u ż  b l i s k o ,  n a  w i -  ,„Gdy był już blisko, na wi­

dok miasta zapłakał nad nim.
I  rzekł: O gdybyś i ty pozna­
ło w ten dzień to, co służy 
pokojowi! Ale teraz zostało to 
zakryte przed twoimi oczami. 
Bo przyjdą na ciebie dni, gdy 
twoi nieprzyjaciele otoczą cię 
wałem, obiegną cię i twoje 
dzieci z tobą i nie zostawią 
w tobie kamienia na kamieniu 
za to, żeś nie rozpoznało cza­
su twojego nawiedzenia. Po­
tem wszedł do świątyni i za 
czął wyrzucać sprzedających 
w niej. Napisane jest: Mój 
dom będzie domem modlitwy, 
a wy uczyniliście z niego ja ­
skinię zbójców” (Łk 19, 41- 
-44).

Jeruzalem nie uznało Mesjasza, 
odrzuciło  Go. Podczas gdy wielu 
m ieszkańców Galile i i innych 
części Palestyny uw ierzyło w Je­
zusa Chrystusa, to sto lica  kraju 
pozostała obojętna, a n iekiedy 
nawet wroga. M ieszkańcy tego 
miasta nie uznali Jezusa za Mesja­
sza. Zamiast upragnionego pokoju 
(Jeruzalem według ludowej e tym o­
logii znaczy „oglądanie poko ju ” ) 
na to miasto spadła krwawa wojna: 
oblężenie przez nieprzyjació ł, po­
konanie, zburzenie, zniszczenie 
i zrównanie z ziemią, aż nie pozo­
stanie „kam ień na kam ien iu” . Ten 
obraz był przyczyną łez Jezusa 
Chrystusa. „Na w idok m iasta za­
płakał nad n im ” . Te łzy są dla nas 
tajemnicą, gdyż są wyrazem Jego 
„bezsilności” . A przecież jest to ten 
sam Jezus Chrystus, k tó ry wypę­
dzał złe duchy, leczył chorych, 
wskrzeszał umarłych. Ten płacz 
bezsilności jest przejm ujący. Bóg 
tak poważnie traktu je  wolność 
człowieka, że ukrywa swą moc 
w m iłości, płacze, wzywa człow ie­
ka do pokuty, ale nie zabiera mu 
wolności.

M ieszkańcy Jerozolim y nie po­
znali i nie przyjęli Mesjasza. „(...) 
żeś nie rozpoznało czasu twojego 
nawiedzenia” . Bóg nawiedza czło- 
w ieka  łaską  zbawienia i objawienia, 
powołania i pokoju. To jest prawda 
teo log ii b ib lijnej. Bóg w określo­
nym czasie wkracza w historię, 
nawiedza człowieka, objaw ia się 
mu, a nawet nawiązuje z nim dia­
log. Cała historia zbawienia jest 
d ia logiem . Tak było w Starym 
Testamencie, gdy Bóg w kroczył 
w życie Abrahama, k tó ry rozpoznał 
czas swego nawiedzenia. Podob­
nie dzieje się w Nowym Te­
stamencie. Wszyscy pam iętamy te 
teksty, które opisują wkroczenie 
Boga w życie Maryi, Piotra, Szawła 
i innych osób, które przyjęły we­
zwanie.

„Powalą na ziemię ciebie i twoje 
dzieci z tobą i nie zostanie kamień 
na kamieniu za to, żeś nie rozpo­
znało czasu twojego nawiedze­
nia” . Słowa te zostały zapisane 
dla naszej przestrog i. Łaska 
związana z czasem nawiedzenia 
już się nie wróci. Pamiętajmy 
w ięc o tym i stara jm y się rozpo­
znawać czas nawiedzenia w każ­
dym Słowie Boga.

W dalszej części dzisiejszej ewan­
gelii czytamy słowa Chrystusa: „Na­
pisane jest: Mój dom będzie 
domem m od litw y” . Jezus w tym 
tekście nawiązał do nauki p ro ro ­
ków. W księdze Izajasza czytamy: 
„Cudzoziem ców  zaś, którzy się 
przyłączyli do Jahwe, ażeby Mu 
służyć i ażeby m iłować imię Jahwe 

zostać Jego sługam i — wszyst­
kich zachowujących szabat bez 
pogwałcenia go i trzym ających się 
mocno m ojego przymierza, przy­
prowadzę na moją Świętą Górę 
i rozweselę w moim domu m od­
litwy. Całopalenie ich, oraz o fia ­
ry będą przyjęte na moim ołtarzu, 
bo dom mój będzie nazwany do­
mem m odlitw y dla wszystkich na­
rodów ” (Iz 56, 6-7). Św iątynia jest

MASZA OKŁADKA:
Modlący się Anioł — rzeźba wykonana w 1983 r. przez twórcę ludowego 
Jarosława Furgał łę

domem, ponieważ jest w niej 
obecny Bóg — O jciec wszystkich 
ludzi. Funkcje tego domu zostały 
jasno sform ułowane: będzie to 
dom m odlitwy, składania ofiar, 
m iłości Boga. Do tej w izji św iątyni 
nawiązuje także prorok Jeremiasz: 
„Może jaskin ią  zbójców  stał się 
w waszych oczach ten dom, nad 
Którym wzywano m ojego im ie­
nia?” (Jr 7, 11).

Jezus Chrystus znał te słowa, 
przyją ł je i sta ł się jakby konty­
nuatorem misji proroków : „zaczął 
wyrzucać sprzedających w n ie j” . 
W ype łn iły  się słowa proroka: 
"Nie będzie już w owym dniu 
przekupniów  w domu Jahwe” 
(Za 14 21). Starotestamentowe 
określenie św iątyni jako domu 
Boga, Jezus wprowadza w czyn. 
P rzypom ina wszystkim, że św iąty­
nia to  dom m odlitw y, w którym  
oddaje się B ogu chwałę jako Ojcu, 
dziękuje się Mu za dobrodzie jstwa 
i prosi o  łaskę. Jezus w sposób bar­
dzo dynam iczny chce powiedzieć, 
że św iątynia jest domem służby 
Bogu, a nie mamonie. i zaczął 
wyrzucać sprzedających w n ie j” . 
Św iątynia jest m iejscem szczegól­
nym, wymagającym  powagi i sza­
cunku: to Jezus nauczał, g ło s ił 
słowo Boże.

Takie rozum ienie św iątyn i od­
nosiło się do świ ątyni jerozolim - 
skiej, która jest d la nas, chrze­
ścijan, typem  Kościoła. A więc 
słowa proroków  Jezusa C hrystu ­
sa możemy odn ieść także do na­
szych kościołów, nazywając je 
domem Boga. Konsekwencje ta­
kiego rozumowania są takie, iż 
w szystk ie  treśc i jak ie  niesie 
w sobie słowo „dom ” trzeba od­
nieść w sposób najdoskonalszy 
do kościoła. Pamiętajmy zawsze, 
że kośc ió ł jest domem Bożym: 
Ojcem tego domu jest Bóg, któ ­
ry jest M iłością. Szczególnie, 
gdy odm awiam y „O jcze nasz” 
spójrzm y na kośció ł jako na 
dom Ojca, w którym  grom adzim y 
się razem z braćmi. Nie zapo­
m inajmy, że kośció ł jest domem 
m odlitwy.



Refleksje

Pokora człowieka wobec Boga
Bardzo s ię  m yli ten, k to  bez- i innego  typ u  m yś li d o ty -i innego  typ u  m yś li d o ty ­

czące czysto  re lig ijn e j s fe ry  
naszego życia. Kam ienna 
fig u ra  C hrystusa, ja kb y  za­
s tyg ła  w  odw ieczne j w ęd­
rów ce  po ziem i, w śród  la­
sów  i pól, ja k b y  n aw o ływ a ­
ła  do m od litw y , do zasta­
now ien ia  się nad w łasnym  
życiem . C hrys tus  fra s o b li­
w y jes t sm utny, zam yślony, 
ja k b y  p roszący nas o re­
fle ks ję  nad naszym  życiem .

Przypatrzm y się innym w y­
obrażen iom , tak im  jak  ka­
m ienna Pieta: rozpacz liw y  
krzyk bólu, dan ina  śm ie rc i 
sp łacona  przez sam ego B o­
ga, p rzyp om ina  o tym , jak 
bardzo jes teśm y n iedosko ­
nali i — jakże  często — 
n iew dzięczn i.

A lbo  też piękna, w ysm ukła
fig u ra  M aryi ze z łożonym i 
d ło ń m i do m od litw y , fig u ra  
często  um ieszczana w ka­
p liczkach . W yrzeźb ił ją  bez­
im ie nn y  często  cz łow iek, 
a in n y  — rów n ież  bez im ien ­
ny u s taw ił w  kap liczce, 
aby p rzypom n ieć  o naszych 
powinnościach wobec Stwór­
cy, aby p rzypom n ieć  o re­
fle ks ji nad w łasnym  życiem ,
o m od litw ie . Nasze życie  
je s t d rogą, k tó rą  m usim y 
p rzebyć. S ta ram y się tę 
d rogę  ulepszać, usuw ać 
z niej wszelkie kamienie, czy­
li k ło p o ty  i tru d n o śc i, aby 
b y ło  nam jak  na jła tw ie j po ­
suw ać się do przodu. Do 
przodu, k tó ry  jes t coraz 
w idoczn ie jszym  kresem  na­
szej z iem skiej w ędrów ki. Nie 
m yś lim y  o tym , że kres rów ­
na się roz rach un kow i z na-

Modlimy się poprzez naszą pracę. Tworze­
nie rzeźb figur świętych, czy też ludowych 
postaci, a także piękne dożynkowe uroczy­
stości to także wyraz naszej pokory wobec 
Boga, wobec piękna świata, który On uczynił

myślenie recytowanie słów  pacierza
uważa za m odlitw ę. W ted y  jedyn ie  
usta powtarzają (określam y to  jako
klepanie” ) zapam iętane słowa lub 

zw ro tk i, serce zaś i um ys ł „ś p i” —  

czy i n ie  b ierze w tym  udzia łu .
A właśn ie  w  m od litw ie  n iezm iern ie  
w ażny jes t udz ia ł naszego serca, 
um ysłu  i sum ien ia. M ożem y p rze ­
cież m od lić  się nie ty lk o  w yu czo ­
nym i na pam ięć w ersam i, lecz 
sw o im i w łasnym i s łow am i, anga ­
żu jąc w m od litw ę  całą sw oja  
osobę.

M odlim y się także poprzez swoją 
pracę, k iedy dobrze  w yko n u je m y  
powierzone nam zadania. Bywa tak 
że odna jdu jem y w sobie  tw ó rczą  
energ ię, p ragn iem y w ykonać  coś 
takiego, co przetrwa lata, unaocz­
ni nasze m yśli i marzenia, wyrażać 
będzie nasz podz iw  dla S tw órcy. 
Mogą wówczas powstać wspaniałe 
dzie ła p lastyczne: obrazy, rzeźby. 
Dzieła te — w ed ług  oceny znaw ­
ców  przedm iotu — mogą być mniej 
lub  bardzie j w artośc iow e  pod 
względem  artys tycznym . Z uwagi 
jednak  na zaangażow an ie  się 
człowieka w  s fe rę  życia relig ijnego, 
d uchow ego  — s tanow ią  zawsze 
w artość  og rom n ie  dużą, choć  
często n iem ateria lną , w artość 
tzw. m od litew ną . Św iadczą bo­
w iem  o u kochan iu  Boga i w ie lk ie j 
pokorze człowieka wobec Stwórcy.

Takim i właśnie przykładam i uko­
chan ia  Boga są p rzyd rożne  ka­
p liczk i, św ią tk i, kam ienne rzeźby. 
To n ic  innego, jak w łaśn ie  c h w i­
le m od litw y, m od litew nego  sku ­
p ienia , zapa trzen ia  się w  s ieb ie  
i w  Boga. To m ie jsce  za trzym ania  
pew nych refleksji, p róśb  i — przez 

zatrzym an ia nas sam ych przy 
Bogu.

Na pewno n ik t nie przejdzie obo­
ję tn ie  obok kam iennego  posągu 
w yobraża jącego  np. k lęczącego 
lub frasob liw ego  C hrystusa. Poza 
czysto  poznaw czym i za in te reso ­
w an iam i, typ u : kto  tę fig u rę  w y ­
rzeźb ił, k iedy  i gdzie, obudzą się

szego życia, rozrachunkow i przed 
Bogiem . A  przec ież przed N im  
już  n ic, ani n iczego  nie ukry jem y, 
nie w y tłu m a czym y się na naszą 
korzyść. Za trud no śc iam i ta rasu-

Jakże ła tw o  odsuw am y ich na 
bok, bo nam w czym ś przeszka­
dzają. O dsuw am y ich, a lbo  o d ­
rzucam y, często  bez zastano­
w ien ia . A  p rzecież C hrys tus  
m oże nas także o d rzuc ić . Po­
m yślm y o tym .

jącym i naszą drogę, za naszym i 
k łop o tam i k ry ją  się inn i ludzie.



Wspomnienie o zmarłym Ś.P. Biskupie
Z Y G M U N C I E  K O R A L E W S K I M
Biskupie Zygmuncie, na zawsze pozostaniesz wśród nas!

Chociaż od kilku miesięcy 
wiedzieliśmy o chorobie Księ­
dza Biskupa Zygmunta Kora­
lewskiego — proboszcza para­
fii w Kotłowie, śmierć Jego, 
jak zawsze, tak i w tym przy­
padku wszystkich zaskoczyła, 
a polskokatolickich parafian 
kotłowskich napełniła żalem 
i smutkiem. Był wśród nas i na­
gle pozostało tylko wspomnie­
nie. Nikt nie wstydził się swoich 
łez i wzruszenia, bo odszedł 
do Pana Kapłan i Biskup, któ­
ry przez czterdzieści jeden lat 
duszpasterzował tylko w jednej 
parafii.

Pogrzeb śp. Księdza Biskupa 
Zygmunta zgromadził nieomal 
całą społeczność parafii. Przy­
byli na tę uroczystość mie­
szkańcy okolicznych miejsco­
wości, bez względu na wyznanie, 
czy reprezentowane zapatrywa­
nia.

Mszy Świętej pogrzebowej 
przewodniczył Ordynariusz Die-

Osobisty autorytet Zmarłego 
i zawładnięcie sercami i umy­
słami parafian do końca posłu­
gi było tylko możliwe dzięki 
przykładowi, który dawał mie­
szkańcom Kotłowa. Jego dewi­
zą było żyć wśród ludzi, a prze­
de wszystkim dla ludzi i słu­
żyć im, dając przykład auten­
tycznej wiary w Boga przez od­
danie się bez reszty Matce Bo­
żej Kotłowskiej, której kult roz­
budował, co scementowało w jed­
ną całość społeczność kotłow- 
ską.

Początek żałobnej uroczystości w dolnym kościele w Kotłowie

cezji Wrocławskiej Kościoła Pol- 
skokatolickiego biskup Wiesław 
Skołucki wraz z kapłanami: ks. 
inf. Romanem Skrzypczakiem 
i ks. inf. Stanisławem Bosym 
oraz współpracownikami Zmar­
łego — ks. Zdzisławem Jan­

kowskim i ks. Mikołajem Skło­
dowskim, w obecności licznie 
zgromadzonego duchowieństwa 
i przybyłych na pogrzeb wier­
nych i delegacji świeckich. 
Zwierzchnik Kościoła Polsko- 
katolickiego ks. bp prof. dr

Zwierzchnik Kościoła bp Wiktor Wysoczański wygłasza egzortę



hab. W ik to r W ysoczański w y ­
g ło s ił ża łobną  egzo rtę  oraz po ­
p ro w a d z ił trum n ę  na m ie jsce 
spoczynku , p o św ię c ił g rób  i o d ­
m ów ił m od litw y. Pożegnanie 
w yg ło s ił O rdynariusz  D iece­
z ji K rakow sko-C zęstochow sk ie j 
bp Jerzy S zo tm ilie r. Nad o tw a r­
tą m og iłą  przem aw ia li: p rzed­
staw ic ie l G m iny S ieroszew ice  
p. Bernadetta  B ia ły  — so łtys  
Strzyżewa, p rzedstaw ic ie l Ra­
dy Parafia lne j Parafii w  Ko- 
tłow ie , p. P io tr Z ie lińsk i, 
oraz p rzedstaw ic ie l S yb ira ­
ków. W u roczys tośc iach  b ra ł 
udz ia ł i w y g ło s ił posłan ie  
B iskup Bernhard  H eitz —  Z w ie rz ­
chn ik  K ośc io ła  S ta ro ka to lic ­
k iego  w A u s trii, k tó ry  je d n o ­
cześnie rep rezen tow a ł M iędzy­
narodow ą Konferenc ję  B iskupów  
S ta ro ka to lick ich  U nii U trech - 
ckie j.

Dzień przed pogrzebem , w  go ­
dzinach w ieczo rnych, sw ego Pro­
boszcza w koście le  filia ln ym  
w S trzyżew ie  pożegna li m ie ­
szkańcy tej w iosk i. W szystkie  
okna dom ów  w ca łe j para fii, 
w  k tó rych  zam ieszku ją  w yznaw ­
cy naszego Kościo ła , zos ta ły  
udekorow ane , a C ia ło  Z m a rłe ­
go p rzyp row adzone  zosta ło  do 
obu ko śc io łó w  w asyście  ża­
ło b n ie  p rzys tro jo nych  sam o­
chodów . W para fii o g łoszono  
trzydz ie s tod n io w y okres ża ło ­
by.

W szystkim  p rzyby łym  oraz 
tym , k tó rzy  w ja k iko lw ie k  spo ­
sób p rzyczyn ili się do zo rg a ­
n izow an ia  pogrzebu Księdza 
B iskupa K ora lew skiego  podz ię ­
kow a ł ks. M iko ła j S k ło do w ­
ski.

*

Śp. Ksiądz B iskup Z yg m u n t 
K ora lew ski u ro d z ił się 8 ma-

Wierni na trasie żałobnego konduktu

ja  1936 roku  w Śrem ie. Po 
ukończen iu  A rcyb iskup iego  W yż­
szego S em inarium  D uch ow ­
nego w Poznan iu  27 m aja 1961 
roku  o trzym a ł św ięcenia  ka­
p łańskie  z rąk a rcyb iskupa  
A n to n ie go  Baran iaka — Me­
tro p o lity  Poznańskiego. W cze rw ­
cu p rzyb y ł do para fii w  Ko- 
tło w ie  i o b ją ł obow iązk i w i­
kariusza i ka techety. 19 s tycz ­
nia 1973 roku w raz z czę­
ścią rzym sko ka to lick ie j pa­
ra fii w K o tłow ie  przeszed ł 
pod ju rysd ykc ję  K ośc io ła  Pol- 
sko ka to lic k ie g o  i o trzym a ł 
nom inac ję  na o rg an iza to ­
ra p o lsko ka to lic k ie j para fii 
w  K o tłow ie  i S trzyżew ie. 
W m iędzyczasie  S po łeczne T o ­
w arzystw o  P o lsk ich  K a to li­
ków  przekaza ło  fundusze  na 
budow ę p leban ii i św ią tyn i 
w  Ko tłow ie . 27 m aja 1987 ro ­
ku ks. bp Z yg m u n t K o ra lew ­
ski o trzym a ł sakrę b isku ­
pią w  katedrze p o lsko ka to ­
lick ie j pw. Św. M arii M ag­
d a leny  we W roc ław iu  i no­
m inac ję  na b iskupa  p o m o c­
n iczego  d iecez ji w ro c ław ­
skie j K ośc io ła  P o lskoka to lick ie - 
go.

Biskup Zygm unt Koralewski 
zm arł 21 sierpnia 2002 roku po 66 
latach życia, 41 latach kapłań­
stwa i 15 latach biskupstwa. Zo ­
stał pochowany na cmentarzu  
przykościelnym w Kotłowie.

Ostatnie pożegnanie

Wieczny odpoczynek racz Mu dać, Panie...”
ks. mgr Mikołaj Skłodowski



2 października — Uroczystość Aniołów Stróżów

Aniołowie -  wysłannicy Boga

Anioły — bohaterami wielu opowieści

Aniele Boży, Stróżu mój, 
Ty zawsze przy mnie stój.

Święto An io łów  Stróżów — powstało w XVI w ie­
ku w Hiszpanii. Jednakże na cały Kościół za­
chodni rozszerzone zostało dop iero  w 1670 ro­
ku.

Według nauki Nowego Testam entu wszyscy anio­
łow ie  zostali stworzeni przez Boga. Chociaż 
anio łow ie  są ducham i, to jednak ukazują się 
ludziom  nie ty lko  w snach i w izjach, lecz rów­
nież na jawie, co odnotow ują  księgi Nowego Te­
stamentu. Według relacji ksiąg nowotestam ento- 
wych anio łów  jest bardzo dużo, lecz ta n iezli­
czona rzesza jest w zasadzie bezim ienna. N ie­
którzy z nich, spełn ia jący szczególniejsze po­
lecenia Boże, mają im iona. Są nim i — jak się 
dow iadujem y z Pisma Świętego Nowego Testamen- 
tu — archaniołow ie: Gabriel i M ichał. Nawet 
jeżeli księgi nie podają im ion w ielu duchów  
niebieskich, to jednak wskazują na ich zw ią­
zek z Bogiem. Określają ich bowiem mianem: „an io ł 
Pański” lub „an io ł Boży” . O dpow iednikiem  tych 
określeń było w Starym Testam encie „an io ł 
Jahwe” .

W pism ach św. Pawła oraz w pozostałych listach 
apostolskich wym ieniane są takie nazwy chórów  
anielskich, jak: potęgi, moce, władze, zw ierzchności,

Na początku października obchodzimy święto Anio­
łów Stróżów. Fakt istnienia anioła, towarzyszącego 
każdemu ludzkiemu istnieniu, pięknie przedstawiają 
poeci i pisarze.

Liryczny obraz anioła Bożego namalował na kartach 
swych baśni Hans Christian Andersen. Posłuchajmy:

ANIOŁ BOŻY
Za każdym razem, gdy um iera dobre dziecko, scho­

dzi na ziemię an io ł Boży, bierze dziecko w ramiona, 
rozpościera w ielkie, białe skrzydła, przelatuje nad 
wszystkim i tym i m iejscam i, które dziecko kochało, 
zrywa w ielki bukiet kw iatów, zanosi je do Boga, aby 
tam, w niebie, zakw itły piękniej niż na ziemi. Dobry 
Bóg przytu la kw iaty do serca, ale całuje ten kwiat, 
k tóry jest Mu najdroższy, a w tedy kwiatek może m ówić 
i śpiewać ze wszystkim i razem, w szczęściu i chwa­
le.

O pow iadał o tym  an io ł Boży, niosąc zmarłe 
dziecko do nieba, a ono słuchało  n iby we śnie; tak 
dolecieli do ogrodów, gdzie rosły piękne kwiaty.

— Jaki kw iat weźmiemy, aby zasadzić go w nie­
bie? -  spyta ł An io ł. Stał tam wysm ukły, cudow ­
nie p iękny kw iat róży, ale jakaś zła ręka złama­
ła go tak że wszystkie gałązki, pełne w ielkich, 
na pół o tw artych pączków, zw ieszały się zwięd- 

łe.
— Biedny krzak! — powiedziało dziecko. — Weź 

go, aby tam wysoko, u Boga, m ógł na nowo zakw it­
nąć!

A n io ł w zią ł krzak i pocałow ał za to dziecko. Zrywali 
bogate, wspaniałe kwiaty, ale również pogardzane
mlecze i polne bratki.

-  Teraz już mamy dość kw iatów  — powiedziało
dziecko, a an io ł skiną ł g łową, ale nie polecie li jeszcze 
do Boga. Była noc, zupełna cisza, znajdowali się w du­
żym mieście, unosili się nad jedną z najwęższych u li­
czek, gdzie leżały całe stosy słomy, popio łu i rupieci; 
by ł to  dzień przeprowadzki, leżały skorupy talerzy, 
odłam ków  gipsu, gałgany i stare pudła — nie by ł to
piękny w idok.

A n io ł pokazał mu wśród tego nieładu stłuczoną 
doniczkę i grudkę ziemi, która z niej wypadła, wraz



trony  i panowania. M imo w ielkie j doskonałości an io ­
łów, nie wolno im było oddawać czci bożej. Zakaz ten 
wynika chociażby ze słów księgi Objawienia, której 
autor — oglądający w idzenie anioła — napisał: „Ja, 
Jan..., gdy to usłyszałem i ujrzałem, upadłem do nóg 
anioła, aby oddać mu pokłon. I rzecze (on) do mnie: 
Nie czyń tego! Jestem (bowiem) współsługą twoim  
i braci twoich... Bogu oddaj pok łon” (Ap 22 
8-9).

Do funkcji anio łów  należało w pierwszym rzę­
dzie pośrednictw o w przekazywaniu wyjątkow ych po­
leceń Bożych. Księgi Nowego Testamentu w spom i­
nają jeszcze o innych obowiązkach aniołów. I tak, 
było nim również pośredniczenie w przekazywaniu 
ludziom prawa Mojżeszowego. Wspomina o tym 
św. Szczepan w swej mowie wygłoszonej przed Naj­
wyższą Radą, mówiąc: „Wy, którzy otrzym aliście  
zakon, jak wam go dali aniołow ie, a nie prze­
strzegaliście go ” (Dz 7, 53 por. Gal 3 19;
Hbr 2, 2).

Do obowiązków aniołów  należało posługiwa­
nie Chrystusowi. Toteż po zakończeniu prze­
zeń postu czterdziestodniow ego — jak rela­
cjonuje  Ewangelista — „an io łow ie  przystąpili 
i służyli M u” . Tak samo będzie również przy 
końcu świata, kiedy to Syn Boży „pośle anio­
łów  swoich z w ielką trąbą, i zgromadzą w ybra­
nych jego z czterech stron św iata” (Mt 24, 31) 
na sąd ostateczny.

Anio łow ie  przychodzili też z pom ocą uczniom 
Jezusa. Gdy bowiem starszyzna żydowska pojmała 
Piotra i Jana, „an io ł Pański o tw orzył w nocy drzwi 
w ięzienia” (Dz 5, 19) i uw o ln ił ich. Podobnie stało się

nieco później, w przypadku uwięzienia Piotra (Dz 12 
7-11).

N iektórzy anio łow ie  darzą szczególniejszą opieką 
małe dzieci. Świadczą o tym słowa Zbawiciela, któ ­
ry — przestrzegając przed dawaniem zgorszenia — 
powiedział: „Baczcie, abyście nie gardzili żadnym 
z tych małych, bo powiadam wam, że anio łow ie  ich 
w niebie ustaw icznie patrzą na oblicze Ojca m oje­
go ” (Mt 18, 10). W oparciu  o ten tekst teo logow ie 
tw ierdzą, że każdy człow iek posiada własnego anioła 
stróża. Jego opieka rozpoczyna się w chw ili przyjścia 
człow ieka na świat, a kończy w momencie jego 
śmierci.

B ib lia nie zawiera jednak wyraźnego stwierdzenia, 
że tak jest rzeczywiście, d la tego też Kośció ł nie spre- 
cyzo w a ł d o  tej po ry te j kwestii i nie jest ona dogmatem 
wiary. Jednakże dogm atyści ka to liccy są zdania, że 
nauka o aniołach stróżach ma uzasadnienie w Piśmie 
Świętym i w Tradycji. Ma za tym przemawiać przyto ­
czony tu tekst z ewangelii Mateusza (rozdz. 18, 10), 
jak również fragm ent z listu św. Pawła do Hebrajczy­
ków (rozdz. 1, 14). Według nich, również O jcowie 
Kościoła (wśród nich Bazyli W ielki, Jan Chryzostom, 
H ieronim  i Augustyn) rozum ieli w ym ienione teksty 
b ib lijne  w tym sensie, że każdy chrześcijanin ma 
anioła stróża. Jednak — według zdania innych teo lo ­
gów — opieką anio łów  stróżów cieszą się nie ty l­
ko spraw iedliw i, ale również grzesznicy, a nawet 
poganie. I chyba tak jest rzeczywiście. Bowiem — 
według nauki Apostoła  Narodów — aniołow ie „są... 
wszyscy służebnym i ducham i, posyłanym i do pełn ie­
nia służby gwoli tych, którzy mają dostąpić zbaw ie­
nia” .

z korzeniami dużego polnego kwiatu; usechł on już 
i d latego wyrzucono go na ulicę.

Weźmy ten kwiat ze sobą! — pow iedzia ł anioł. — 
Opowiem ci o nim, jak będziemy lecieli.

Polecieli, a an io ł opowiadał:
Tam, na dole, w wąskiej uliczce, w sutere­

nie, m ieszkał biedny, chory ch łopiec; od naj­
wcześniejszego dzieciństwa leżał zawsze w łóżku. 
Gdy czuł się lepiej, m ógł o kuli parę razy tam 
i z powrotem przejść po małej izdebce — to było 
wszystko.

W lecie bywały dni, kiedy prom ienie słoneczne 
przez pół godziny dociera ły aż do przedsionka sute­
reny, i w tedy ch łopczyk siedząc w ystaw ia ł się na 
słońce i oglądał swe cienkie palce, prześwietlone 
czerwonym  światłem; m ów ił wtedy: „Dziś byłem na 
spacerze!” C hłopczyk znał las i jego piękną zieleń 
ty lko  z tego, że syn sąsiada p rzyn iós ł mu pierwszą 
bukową gałązkę; trzym a ł ją nad głową i marzył, że leży 
pod bukami, gdzie św ieci słońce i gdzie śpiewają 
ptaki. Pewnego w iosennego dnia syn sąsiada przy­
niósł mu także polne kwiaty. Pomiędzy nimi znajdował 
się przypadkowo kw ia t z korzeniam i, k tó ry  zasadzono 
do doniczki i postaw iono na oknie, tuż koło łóżka. 
Kwiat został zasadzony szczęśliwą ręką, bo rósł, 
wypuszczał nowe pędy i co roku zakwitał. Był on naj­
piękniejszym ogrodem biednego chłopca, jego małym

skarbem na tej ziemi. Chłopiec podlewał kwiatek, pie­
lęgnował, dbał o to, aby ogrzewał go każdy prom ień 
słońca prześlizgujący się przez niskie okno, a kwiat 
w rós ł nawet w jego marzenia, gdy dla niego kw itł, d la 
niego pachniał i cieszył jego oczy, do niego zwracał 
się ch łopczyk w chw ili śm ierci, kiedy Bóg go do siebie 
zawołał. C hłopczyk już od roku jest u Boga, od roku 
sta ł na oknie zapom niany kwiat i zwiądł. Dlatego 
w czasie przeprowadzki w yrzucono go do śm ietnika 
na ulicy.

I oto w łaśnie ten biedy, zw iędły kw iat zabraliś­
my wraz z bukietem innych, gdyż spraw ił więcej 
radości niż najwspanialszy kwiat w ogrodzie kró­
lowej.

— Ale skąd ty wiesz o tym wszystkim? — spytało 
dziecko.

— Wiem! — pow iedzia ł anioł. — Bo to ja byłem tym 
chorym, małym chłopcem , który ch odz iło  kuli. Pozna­
łem przecież mój kwiat.

Dziecko otworzyło szeroko oczy i spojrzało w piękną 
radosną twarz anioła, i w tej samej chw ili znaleźli się 
u Boga w niebie, gdzie panowała radość i szczęście. 
Pan Bóg p rzy tu lił martwe dziecko do serca i w tedy 
w yrosły mu, tak jak tamtemu aniołow i skrzydła. Bóg 
przycisnął do serca wszystkie kwiaty, a biedny zw iędły 
polny kwiat pocałował. I w tedy kwiat o trzym ał głos 
i śpiewał ze wszystkim i aniołami.



Dając otrzymujemy!

Półkolonia w parafii polskokatolickiej 
pw. Sw. Barbary w Krzykawie-Małobądzu
Dając, otrzymujemy: zapominając o samych sobie, 
samych siebie odnajdujemy...

(św. Franciszek z Asyżu)

W czasie długich miesięcy nauki 
dzieci marzą o lecie, wakacjach, 
odpoczynku. Lecz gdy nadchodzi 
chwila, w której ostatni raz słyszą 
szkolny dzwonek, okazuje się, że 
ten upragniony, wolny czas spę­
dzają w swoich domach. Wiele ta­
kich dzieci jest również w naszych 
miejscowościach, dzieci, które do­
tąd nie spędziły wakacji poza do­
mem rodzinnym.

Pani Ewelina Koziak — orga­
nistka z parafii polskokatolickiej 
pw. św. Barbary w Krzykawie- 
-Małobądzu zapragnęła posze­
rzyć nieco wachlarz wakacyjnych 
wspomnień naszych milusińskich.
I tak zrodził się u niej pomysł 
zorganizowania półkolonii. Entu­
zjazmem swym szybko zaraziła 
swoje koleżanki: Panią Edytę
Żęcinę, Panią Justynę Todor, 
Panią Małgorzatę Piekoszewską, 
Panią Dorotę Czarnul, żonę Pro­
boszcza Katarzynę oraz Pana Łu­
kasza Barnacha, gdyż „dobre 
myśli i pomysły należy zamieniać 
w czyny lub co najmniej konser­
wować” (Leo Lohberger). Pomysł 
ten pochwycił Proboszcz Parafii 
Ksiądz m gr Tadeusz Budacz, który 
udostępnił pomieszczenia i po­
mógł w realizacji tej szlachetnej 
inicjatywy. Po raz kolejny okazało 
się, że ludzie dobrej woli tylko 
czekają na możliwość wykazania 
się nią.

Półkolonia trwała od 24 czerwca 
do 26 sierpnia. Lokalem bazowym 
stała się sala parafialna w dolnej 
części kościoła parafialnego, która 
decyzją Rady Parafialnej oraz 
Proboszcza Parafii została przed 
wakacjami gruntownie do tego 
celu przygotowana. Sali tej dzieci 
nadały nazwę „Świetlica Dzieci 
Maryi” . Wystrój i dekorację sali 
zrobiły same dzieci przy pomocy

Pań Opiekunek. Na wystrój skła­
dały się prace plastyczne dzieci 
oraz kwiaty, które dzieci zrywa­
ją podczas pieszych wycieczek, 
a także malowidła, które wykonał 
na ścianach Pan Jerzy Żęcina. 
W salce katechetycznej obok ko- |

ścioła odbywały się rozgrywki 
tenisa stołowego. W półkolonii 
brały udział dzieci z sołectw 
Krzykawy, Krzykawki, Małobą- 
dza, Krza, Ujkowa Nowego, a tak­
że dzieci z innych miejscowoś­
ci, przebywające na wakacjach



Pan Kazimierz Kocjan organizował pobyt dzieci w swojej 
stadninie koni

u sw o ich  rodzin ; p rzedz ia ł w ieko ­
w y b y ł od 4 do 16 lat. C odzienn ie  
w  zajęciach uczestn iczy ło  od 40 do 
50 dzieci. Przez ca ły  okres w akacji 
ze św ie tlicy  sko rzysta ło  96 dzieci. 
Różn ica w yznan iow a  nie s ta no w i­
ła  żadnej barie ry, gdyż w  p ó łk o ­
lon ii m og ły  uczestn iczyć  dziec i nie 
ty lko  z para fii p o lsko ka to lic k ie j, 
ale także z parafii rzym sko ka to lic ­
k ich z K rzykaw ki i Bo lesław ia ; 
udz ia ł w p ó łk o lo n ii b y ł ca łko w ic ie  
n ieodp ła tny.

Zorgan izow an ie  tych  p ó łk o lo ­
nii nie b y ło by  m ożliwe, g dyby  
nie w span ia ła  postaw a w ie lu  lu ­
dzi. Przede w szystk im  d ośw iad ­
czonych  pań (em anu jących  po ­
k ładam i p ozytyw ne j ene rg ii), k tó ­
re czyn ią  to  w  sposób ca łko w ic ie  
bezin teresow ny, pośw ięca jąc swój 
czas na w szelk ie  prace zw iązane 
z obs ługą  m ałych i dużych  uczest-  
n ików . Radość podop iecznych  
dodaw ała  Paniom  skrzyde ł. Uwa­
żały, że p om ys ł ten b y ł p rzys ło ­
w iow ym  strza łem  w dziesiątkę. 
N ajw iększą  nagrodą  d la  n ich  b y ­
ły  ręce obe jm u jących  je  dzieci 
oraz pytan ia : „a ju tro  też m ogę 
p rzy jść? ” , czy s tw ierdzen ia : „n ie  
m ogę doczekać się ju tra ” .

Dzięki pom ocy P roboszcza Pa­
ra fii, a także jego  żony Katarzyny, 
raz w  tyg o d n iu  o rgan izow ano  
ogn iska , g rille , p ieczen ie  z iem n ia ­
ków  i inne a trakc je  p lenerow e.
W nagrodę  za udz ia ł w  licznych  
konkursach, dzieci obda row yw a­
ne by ły  dom ow ym  ciastem , loda ­
mi, cuk ie rkam i i innym i s łodycza ­
mi.

N ieocen iona  okazała się pom oc 
R adnego G m innego  Pana T a­
deusza Lekkiego, k tó ry  pop roszo ­
ny przez P roboszcza Parafii zaan­
gażow a ł się ca łym  sercem , szuka­
jąc  sponsorów  i o rg an izu jąc  w ie ­
lo rak ie  a trakc je  d la dzieci. Dzięki 
jego  s ta ran iom , dz iec i m og ły  ko ­
rzystać bezp ła tn ie  ze s tadn iny  
koni, p row adzone j przez Pana 
Kazim ierza Kocjana, uczestn iczyć 
w  za jęc iach  ga rnca rsk ich  w  D w or­
ku w  K rzykaw ce oraz sp o tyka ć  się 
z c iekaw ym i ludźm i, pozna jąc h i­
s to rię  i trad yc je  n a jb liższych  o ko ­
lic.

W ie lk ie  zaangażow anie  i serce 
okazała Pani D yrek to r G m innego  
O środka P om ocy Społecznej w  Bo­
lesław iu, Anna Kruszak, dzięki 
k tó re j dz iec i o trzym yw a ły  raz 
w tyg o d n iu  d rożdżów k i lub  jo g u r­
ty . Pani D y re k to r podarow a ła

dzieciom  rów nież m alow anki, kred ­
ki, fa rby, p laste linę, g ry  p lanszo­
we, p iłk i itp. Z organ izow a ła  także 
w span ia łą  w yc ieczkę  do P iasko­
wej Ska ły i O jcow a, gdzie  dz iec i 
o trzym a ły  lekc ję  h is to rii „na  ży­
w o ” oraz m og ły  podz iw iać  p iękno  
pob lisk ich  oko lic . W ycieczka za­
kończy ła  się p ikn ik ie m  na ło n ie  
p rzyrody.

Podobną pom oc, po lega jącą  na 
przekazaniu  dz iec iom  g ie r i p iłek, 
okaza ły: Pani Z o fia  K o ffe r — D y­
rek to r G m innego  O środka  K u ltu ry  
w  B o lesław iu , Pani Czesława Ma- 
chura  — D yre k to r G m inne j B ib lio ­
teki Pub liczne j w  Bo lesław iu , oraz

Państwo A gnieszka  i M arcin  Du- 
da łow ie  z U jkow a  N ow ego. W ła­
śc ic ie le  sk lepów : Państwo Ż m ud - 
kow ie , D udałow ie , O chenduszko - 
w ie, Leks tonow ie  oraz Państwo 
K o lczykow ie  o fia row a li dz iec iom  
napoje  i s łodycze.

Z in ic ja tyw ą  w yk ład ów  i poga ­
danek na tem a t różnorak ich  za­
grożeń w yszli rów n ież p ra cow n icy  
K om isaria tu  P o lic ji w  B ukow nie .

D zięki uprze jm ości Pani D yrek­
to r  A n n y  Kruszak oraz Pastora 
D an ie la  W o łk iew icza  z K ośc io ła

cd. na str. 10
Wszyscy zostali zaproszeni na ognisko; 

tutaj można było posilić się pieczonymi kiełbaskami



cd. ze str. 8-9

Z ie lon o św ią tkow e go  z Klucz, 
dz iec i b ra ły  udz ia ł w lekc ji ję z y ­
ka a ng ie lsk iego  poprzez g ry  i za­
bawy, k tó rą  p row adz ili p rzy ja ­
cie le  Pastora W o łk iew icza  z A n ­
g lii.

Wszystkim tym ludziom dobrej 
woli, w im ieniu dzieci, serdecznie 
dziękujemy.

U roczyste  zakończen ie  p ó łk o ­
lon ii o db y ło  się w  dn iu  26 s ie rp ­
nia. Do tego  czasu dz iec i bar­
dzo s ta rann ie  się p rzyg o to w y ­
w ały, gdyż na zakończen ie  za­
jęć  za p ros iły  sw o ich  R odziców  
i D ziadków , Księdza In fu ła ta  
Eugeniusza S te lm acha, Radę Pa­
rafia lną, C hó r Parafia lny, p rzed ­
s taw ic ie li G m iny  Bolesław , D y­
rek to rów  S zkó ł i P rzedszko la  
oraz w szys tk ich  sw o ich  d o b ro ­
czyńców , k tó rzy  w  ja k ik o l­
w iek sposób p rzyczyn ia li się 
do dob rego  i m iłego  spędza­
nia przez dz iec i w akacyjnego cza­
su.

Piosenką „Jesteśmy razem” 
rozpoczęło się ofic ja lne za­
kończenie zajęć pó łko lon ij- 
nych. Następnie pow itani zo­

s ta li p rzyb y li goście , k tó rym  
rów n ież o rg an iza to rk i te j p ó ł­
ko lo n ii i P roboszcz Parafii 
serdeczn ie  za w szystko  podz ię ­
kow ali. Po o fic ja lne j części 
o d b y ł się p rogram  a rtys tycz ­
ny p rzyg o to w a n y  przez dz ie ­
ci spec ja ln ie  na tę oka­
zję.

Po w spó lnym  śp iew ie  i p o s ił­
ku p rzy ogn isku , nadszed ł czas 
na rozdan ie  d yp lom ó w  i na­
gród  zw yc ięzcom   poszcze­
g ó lnych  konku rsów . N ag ro ­
dy u fu n d o w a ł P roboszcz Para­
fii; była też nagroda od 
Pana W ójta  G m iny  Bolesław  
inż. W łodz im ie rza  S m ółk i,
o raz nag rody  ks iążkow e u fu n ­
dow ane dla Pań op iekunek 
przez P rzew odn iczącego  K o m i­
sji Sam orządow ej, Spraw  O b y­
w ate lsk ich , Ku ltu ry , O św ia ­
ty  i S portu  Pana R adnego
G m innego  Tadeusza Lekk ie ­
go.

N ag rody i d yp lo m y  w rę ­
cza li: Ksiądz In fu ła t Euge­
niusz S te lm ach, W ó jt G m iny 
Bo lesław  Pan inż, W łodz i­
m ierz Sm ółka  oraz P roboszcz 
Parafii Ks. m gr Tadeusz Bu- 
dacz.

Jedna z uczestn iczek p ó łko ­
lon ii, A n ita  M itka, nap isa­
ła:

„ ( .. .)  Poza św ie tlicą  k o śc ie l­
ną św ia ta  n ie  w idz ia łam , n ie  p o ­
je ch a ła m  z m am ą i  tatą w g ó ­
ry. N ie chcia łam  po jechać do bab ­
ci, bo  tak m i się p o d o b a ło  na 
św ie tlicy . M am  nadzie ję, że 
w p rzysz łym  ro k u  zostaną zo rg a ­
n izow ane  rów n ie  c iekaw e za ję ­
c ia ”.

M y też m am y taką nadzie ję, że 
n ig dy  w naszej Parafii n ie  zabrak- 
nie ludzi dobre j w o li, k tó rzy  nie 
pa trząc na m ateria lne  korzyści, 
co  roku  będą o rgan izow ać  latem  
i z im ą w ypoczynek  d la  dzieci. 
W spania ła  postaw a Pań, k tó re  
w tym  roku zo rg an izow a ły  taką 
fo rm ę  w ypo czynku  n iech będzie 
p rzyk ładem  i zachętą  dla w szys t­
k ich  tych , k tó rzy  chcą  z rob ić  
coś d ob re go  d la  naszego Ko­
ścio ła .

W szystk ich , k tó rzy  c h c ie lib y  
w esprzeć tę w span ia łą  spo łeczną 
in ic ja tyw ę  sw o ją  pom ocą, zapra ­
szamy do w spó łpracy i zachęcam y 
do w łączen ia  się w  tę akcję.

Ks. mgr Tadeusz Budacz

Ludwik Pasteur (w 180 rocznicę urodzin) —  dobroczyńca ludzkości

Historia jednego życia
W roku 1822, w rodzin ie gar­

barza, w m ałym  m iasteczku 
francuskim  przyszedł na świat 
chłopiec. N ikt wówczas nawet 
nie pomyślał, że w przyszło­
ści ludzkość zaliczy go do naj­
większych swoich dobroczyńców.

W szkole podstawowej ch łopiec 
był uczniem pilnym  i pracow itym , 
ale n igdy nie został pierwszym 
uczniem, uczył się raczej słabo. 
Lub ił dużo czytać i zdradzał zdo l­
ności do rysunku i malarstwa. Po 
ukończeniu podstawówki poszedł 
do szkoły, po której zostaje się 
nauczycielem . Potem jednak za­
czął dalej s tudiować w Paryżu. Ma­
jąc 25 lat o trzym ał ty tu ł doktora 
z zakresu fizyki i chem ii. To mu 
otw orzyło  drogę do badań nauko­
wych, którym  pośw ięcił całe życie. 
Był kole jno profesorem  na kilku 
uniwersytetach, ale najważniej­

szym jego zajęciem były badania 
naukowe.

Pasteur dążył do poznania praw 
przyrody. Pożerała go pasja szu­
kania prawdy, a przy tym odzna­
czał się nadzwyczajną wprost pra­
cow itośc ią . Przez ponad 40 lat tro ­
p ił ta jem nice przyrody. U dow odnił 
eksperym entalnie, że całe nasze 
otoczenie pełne jest różnego ro­
dzaju bakterii. Jedne z nich pow o­
dują psucie się i gnicie, inne — są 
bardzo pożyteczne przy różnego 
rodzaju ferm entacjach, a jeszcze 
inne stają się groźne dla ludzi 
i zwierząt, bo są przyczyną różnych 
groźnych chorób zakaźnych. Udo­
wodnił, że są one wszędzie, że 
przenoszą się wraz z pyłem w po­
wietrzu, a jeśli chcem y się od nich 
uwolnić, zabezpieczyć coś przed 
zepsuciem i gniciem , to wystarczy 
tę rzecz podgrzać do k ilkudzie ­

sięciu stopni i w tedy zginą. Ta me­
toda nazywa się do dziś — w łaśnie 
od jego nazwiska — pasteryzacją.

Pasteur postaw ił sobie dalsze 
pytania: skąd biorą się bakterie? 
D ługo szukał na nie odpowiedzi. 
W jego czasach uczeni byli prze­
konani, że n iektóre małe żyjątka 
mogą powstać samorzutnie, że ist­
nieje w przyrodzie samorództwo. 
Pasteur jednak w to nie w ierzył. Nie 
spoczął, aż znalazł potw ierdzenie 
d la swoich przekonań — w swoim 
laboratorium .

Stawał się coraz bardziej sławny. 
Sam cesarz Napoleon III intereso­
wał się jego odkryciam i. Produ­
cenci win, hodow cy jedwabników, 
bydła zwracali się do niego, aby im 
pom ógł. Pasteur już nie pracował 
na strychu. M iał dość pieniędzy, 
aby w ybudow ać sobie obszerne 
laboratorium . M iał też zaufanych



Z życia Kościoła

Rocznica wybuchu II wojny światowej
W parafii polskokatolickiej pw. Mat­

ki Bożej Nieustającej Pomocy odby­
ły się w dniu 1 września br. uro­
czystości związane z rocznicą 
wybuchu II wojny światowej. Lu­
dzie, którzy przeżyli tamte wy­
darzenia, wiedzą jak wielkie nie­
szczęście wówczas spadło na nasz 
kraj. Pamiętają m iliony zabitych, 
kalek, sierot, jak wielu w tam­
tych dniach hitlerowskiego na­
jazdu straciło cały dobytek swe­
go życia; mieszkańcy Libiąża, któ­
ry leży w pobliżu Oświęcimia, nig­
dy nie zapomną tych tragicznych 
wydarzeń.

W rocznicę wybuchu II wojny świa­
towej przybył do parafii w Libiążu- 
-Żarkach bp Jerzy Szotmiller — 
ordynariusz diecezji częstochow- 
sko-krakowskiej, który przewod­
niczył Mszy św., odprawionej w in­
tencji wszystkich ofiar tej chy­
ba najokrutniejszej z wojen. Do 
naszej świątyni przybyli także 
ci, którzy byli ofiarami wojny. 
W czasie Mszy świętej modliliśmy 
się, aby już nigdy taka tragedia 
nie powtórzyła się w naszej umęczo­
nej Ojczyźnie.

Prosiliśmy Wszechmogącego Boga, 
aby przyjął do siebie i nagrodził wiecz­
nym pokojem wszystkich tych, którzy

oddali swoje życie w obronie Ojczyz­
ny.

Ks. Aleksander Smętek

współpracowników. M arzył o tym, 
żeby uw olnić ludzi od chorób za­
kaźnych, aby znaleźć na nie sku­
teczne lekarstwo. W tym  celu naj­
pierw eksperym entował na zw ie­
rzętach. W jego laboratorium  w y­
produkowano pierwsze szczepionki, 
które zabezpieczały bydło przed 
chorobam i zakaźnymi.

Przyszła wreszcie kolej na strasz­
ną chorobę — na wściekliznę. Bada­
nia prowadził przez 3 lata. Żona 
drżała o jego życie. Udało mu się 
wreszcie przygotować szczepionkę, 
ale bał się ją zastosować na lu ­
dziach, bo nie był pewny wyniku.

Pewnego dnia przyjechała do nie­
go matka z pogryzionym przez wściek­
łego psa dziew ięcioletnim  synkiem. 
Wtedy uczony zdecydował się. W no­
cy 6 czerwca 1885 r. w strzyknął po­
kąsanemu chłopcu porcję szczepionki. 
Przez wiele dni, oczekując skutku 
szczepionki, ż y ł w  ogromnym napię­
ciu. Udało się! Szczepionka prze­
zwyciężyła chorobę.

Najsławniejsze było wyleczenie 
kilkunastu chłopców rosyjskich, 
którzy przyjechali do niego z da­
lekiego Smoleńska. Po francusku

um ieli ty lko  jedno słowo: Pasteur. 
Choć stan ich był bardzo groźny, 
uczony nie zawahał się. I nie za­
w iód ł pokładanej w  nim nadziei: na 
19 ty lko  3 nie udało się uratować. 
16 w róc iło  zdrowych. Był to w ielki 
tr iu m f Pasteura. Car przesłał mu 
bry lan tow y order św. Anny i 100 ty ­
s ięcy franków  na nowe labotaro- 
rium. Stoi ono po dziś dzień w Pa­
ryżu i nazywa się Instytu t Pasteura.

Pasteur m iał w ielu przeciw ni­
ków, którzy go zwalczali. Potrafił 
być jednak uparty i w alczył zawzię­
cie o udowodnienie swoich przeko­
nań. Dzięki niebywałej pracowitości 
sta ł się dobroczyńcą ludzkości.

W m łodym wieku otrzym ał od Jó­
zefa Droz książkę pt. „Sposób na 
to, żeby być szczęśliwym ” . Przejął 
się mocno myślami zawartym i w  tej 
książce, które można streścić s ło ­
wami Chrystusa: M iłu jcie  się wza­
jem nie. I Pasteur kochał ludzi, 
chociaż go nie rozumiano i nawet 
oczerniano. On, w ielki uczony, m iał 
czas na pisanie listów  do ch łop­
ców, których leczył.

W wieku XIX, w którym żył Ludwik 
Pasteur, w ielu uczonych odnosiło

się bardzo krytycznie do spraw 
re lig ijnych. Tymczasem Pasteur 
wyznał jednemu ze swoich przy­
jac ió ł: „Ponieważ w iele stud io ­
wałem, mam wiarę wieśniaka bre- 
tońskiego, a gdybym  jeszcze 
więcej studiował, m iałbym w ia­
rę w ie ś n ia c z k i b re to ń s k ie j” . 
A B re tończycy byli przecież 
najbardzie j pobożnym i ludźm i 
we Francji.

Pasteur m iał odwagę pow ie­
dzieć w Akadem ii, że w idzi 
w świecie to, co przewyższa s i­
ły  przyrody, to co mówi o Bo­
gu.

Zm arł w 1895 roku. Przed śm ier­
cią w yspow iadał się i p rzyją ł 
Kom unię św. i namaszczenie cho­
rych. Zmarł, trzym ając w ręce 
krzyż.

Na trzy lata przed śm iercią, 
gdy urządzono akademię na je ­
go cześć, pow iedzia ł do stu ­
dentów : „P yta jc ie  się przede
wszystkim  każdy samego siebie: 
co uczyniłem  dla mojej w ie­
dzy? Co uczyniłem  dla O jczyz­
ny? Co uczyniłem  dla ludzkoś­
c i? ” .



Rodzina i my...
w  październiku przypada święto Chrześci­

jańskiej Rodziny. Pragniemy, aby rodzina była 
trwała, silna, żeby stanowiła prawdziwą osto­
ję. Wiemy też, że w każdej rodzinie — nawet 
tej najlepszej — pojawiają się kryzysy, któ­
re są nieodłącznym składnikiem przemian we- 
wnątrzrodzinnych i powstają również na sku­
tek wpływów czynników zewnętrznych (a nie 
tylko wewnętrznych).

Jak zapobiec kryzysom w małżeństwie, jak je 
maksymalnie złagodzić? W dużej mierze zależy to 
od nas samych, od naszego wewnętrznego przeko­
nania i nastawienia do małżeństwa.

Bardzo dużo małżeństw decyduje się na rozwód. 
Jak chronić dwoje ludzi przed podjęciem decyzji 
o rozstaniu się. Czy do takiej decyzji nie podchodzą 
zbyt pochopnie, bez głębszego zastanowienia, bez 
przemyślenia wielu „za” i „przeciw” ? Czy nie kie­
rują nimi przede wszystkim emocje?

Rozwody to nie tylko problem ludzi młodych 
niedoświadczonych. Sprawa dotyczy także osób 
po pięćdziesiątym i sześćdziesiątym roku życia, 
czyli — zdawałoby się — ludzi doświadczonych 
życiowo. A jednak... Także i ich może kusić świat 
„barwami tęczy” , a może mają już dość widoku sta­
rzejącej się żony lub narzekającego na zdrowie 
małżonka.



KOLORY ZŁOTA
(opowiadanie)

Siedział już dość długo przy sto liku, podpierając 
głowę jedną ręką, drugą zaś coś zapisywał na serwet­
ce. K ilkakro tn ie  zm ią ł w d łoni de lika tny papier i znów 
sięgnął po nowy. Nie w ychodziło  mu dzisiaj, nie m ógł 
sklecić nawet jednego zdania. W szystko co napisał, to 
nie było to, o co mu chodziło . A przecież obiecał, że 
napisze. Na pewno napisze.

Wysoka b londynka w wąskiej czarnej spódniczce 
przyniosła na tacy następną kawę z podwójną porcją 
mleka. Podziękował uśmiechem i lekkim  skłonieniem  
głowy. Z w róc ił uwagę na czarne lakierowane sandałki 
na wysokim  obcas ie, które wydawały m etaliczny 
dźwięk, kiedy kelnerka pokonywała drogę od sto lika 
w kierunku bufetu. Dziewczyna, jakby wyczuwając 
jego wzrok, odw róciła  się i pytająco spojrzała. Lekko 
się speszył i przeprosił czyniąc nieznaczny ruch 
dłonią.

— A więc, od czego by tu zacząć — pom yśla ł g łoś­
no, i sięgnął po następną serwetkę.

Znowu zobaczył Ją — wpatrzoną w niego. Jej 
piękne oczy m ów iły o zaufaniu, o radości bycia razem,
o  tym, że tak — po prostu — nie mogą się rozstać. 
Łączy ich przecież tak wiele, ty le  przeżyć, szmat 
życia... Kiedyś ich lin ie  zeszły się. Czy był to przypa­
dek? A może było im to 'p isane, bo tak chcia ł los?

On wie, że Ona — chociaż tak daleko, ale jest i czeka 
na  ja k ie ś  s ło w o  od niego, na jakieś wyjaśnienie. Prosi­
ła przecież o to, a On obiecał...

— Boże, jakie to wszystko trudne! — westchnął sam 
do siebie. Bo cóż ma je j pow iedzieć, że czas z rob ił 
swoje, że coś się wypaliło , że ich m łodość minęła
i  n igdy już nie powróci, że zauważył na jej twarzy 
pierwsze zmarszczki i „pow agę” oczu? A Ona? Na 
pewno też dostrzegła, że jego twarz zrob iła  się ja ­
kaś inna, już nie taka smagła, że jakoś w oln ie j 
chodzi...

Tak to wszystko wygląda od zewnątrz. Ale przecież, 
tak naprawdę, nic się nie zm ienił. Czuje to samo i tak 
samo, jak dawniej... Tyle lat w spólnego życia. 30 lat — 
ogrom  czasu... Przed oczami znowu staje mu tamta 
śliczna dziewczyna sprzed 30 laty — jego ukochanie. 
Żona.

Dlaczego doszło do rozstania? Czemu stał się 
w ostatnich latach tak niespokojny, rozdrażniony, 
wszystko mu w domu przeszkadzało? A w pracy? 
W pracy to co innego. Dziewczyny, jak łanie, uśm ie­
chające się do niego, wabiące m łodością i beztroską, 
aż się chcia ło  żyć. I w tedy popadł w samotność we 
dwoje. To znaczy — był w małżeństwie, a w łaściw ie go 
nie było. Coraz bardziej się oddalał, aż wreszcie odda­
lił się i fizycznie. W yprow adził się z domu. W ynajął 
kawalerkę na drugim  końcu miasta. M iał stąd bliżej do 
pracy. I zaczął żyć „w  pojedynkę” . Z początku nie by­
ło  mu wcale źle. Radził sobie zupełn ie nieźle. Zna­
jom i i znajome ubarw iali mu dni, tygodnie, m iesią­
ce. To było całkiem fajne. Życie zawirowało. Nie 
wiadomo kiedy minął rok, a potem minęło również upalne 
lato.

Jesień jakoś wszystkich zaskoczyła. Nie ty lko  jego. 
Z rob iło  się buro, zimno, n ieprzyjem nie na dworze. 
Słoneczny czas przeszedł niepostrzeżenie, zabierając 
ze sobą całą jego energię i p lany na „rozkręcenie ży­

c ia ” . Coś jakby chandra gryzła go od wewnątrz. Starał 
się o tym nie myśleć, bo, jakże to! — wstyd się nawet 
samemu do tego przyznać, że zbłądził. Niestety, tak 
było. Przestały go bawić kawiarniane spotkania, 
obiadki z przyjació łm i i dziewczyny, którym  się buzie 
nie zamykały, paplające na prawo i lewo o niczym. 
Zapragnął czegoś naprawdę dla siebie. Czy była tym 
„czym ś” inna dziewczyna? Chyba jednak nie. M imo że 
tak zabawne, rozgadane, przym ilne — jak sam je 
w myśli określa ł — to doskonale wiedział, że każda 
z nich jest na swój sposób przedsiębiorcza i chce się 
w tym życiu odpow iednio  ustawić.

— Te m łode dziewczyny są jakieś, m im o wszyst­
ko, dziwne — m ów ił w myślach sam do siebie. — 
W łaściwie to są bardzo podobne, wszystkie w jed ­
nym stylu. Jakieś takie plastikowe lalki Bar­
bie czy coś takiego? Brak im czegoś — jakby duszy, 
serca...

Kolejna serwetka w rzucona została do pop ie ln iczki. 
Sięgnął po papierosy...

A Ona? Ona była inna. Miała to „coś” , serce, du­
szę... Bo była jego i dla niego. Była w tedy ład ­
niejsza. Tak, zdecydowanie ładniejsza od tych dzi­
siejszych dwudziestolatek... Dzisiaj też jest p ięk­
na, lecz już nie tym pięknem m łodzieńczej św ieżoś­
ci... Ale jest... Tylko po co Ona wyjechała? Po­
wiedziała, że nie może znieść samotności, w idoku 
opustoszałego mieszkania, że musi zm ienić o to ­
czenie. Zostaw iła  adres, telefon... Tak. Musi 
napisać. Najpierw  napisze „na b rudno” , a potem 
wyśle kartkę... A może łatw ie j byłoby zadzwo­
nić? Nie, nie zadzwoni. Na to nie ma odwagi. 
Woli napisać...

Z ostatn iego pobytu nad morzem przyw iózł „pa­
m iątkę” , w łaśnie z myślą o niej. Może to jeszcze 
z przyzwyczajenia, a może nie? Przecież zawsze coś 
jej przywoził, kiedy ty lko  gdzieś wyjeżdżał. I teraz też. 
Zupełn ie nie zdając sobie z tego sprawy, kup ił coś dla 
niej, bo to „coś” ko jarzyło się w łaśnie z nią. Chodząc 
po sklepikach, gęsto zgrom adzonych przy nadm or­
skiej promenadzie, w stąp ił do galerii z bursztynam i.
I tam „zapatrzył się” w w itrażową lampę — niewielką, 
całą ze srebra, wysadzaną bursztynam i. Zapalona 
lampa dawała m iłe kameralne św iatło. Poprzez 
bursztyny sączyło się istne zło to  w różnych jego 
odcieniach. Te barwy złota sp ływ ały jak balsam na 
jego serce.

Nie w iedzia ł jeszcze dlaczego tak bardzo poru ­
szyła go ta lampa. W iedział ty lko  jedno: że musi 
ją koniecznie kupić, i to kupić w łaśnie dla 
niej...

Teraz już wie. Ko lory złota bursztynowej lampy to 
jego życie z jego żoną. Ciepłe, serdeczne, dojrzałe 
lata... złote lata życia. Zrozum iał, że nie chce tego 
strac ić  — to tak, jakby m iał zdradzić samego siebie. 
Tego jest pewien.

Nie będzie p isał na brudno. W yjął z kieszeni 
przygotowaną wcześniej do wysłania kartkę z pustym 
jeszcze m iejscem na korespondencję i napisał: 
„Kocham  C ię” .

M.K.
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N "Zemsta” — 
Aleksandra Fredry
na ekranach kin

W październiku br. wchodzi na 
ekrany polskich kin „Zemsta” Ale­
ksandra Fredry — w reżyserii An­
drzeja Wajdy. Ten wybitny drama­
turg polski był, jak się okazu­
je, postacią bardzo ciekawą. Nie 
ma właściwie jednej odpowiedzi 
na pytanie, jakim był hrabia Fre­
dro (1791-1876). Wiadomo, że był 
oficerem, który w roku 1812 po- 
szedł z Napoleonem na Moskwę. Ce­
sarza znał zresztą osobiście i choć 
go wielbił, twierdził, że się na 
nim zawiódł. Fredro, po wielkim 
sukcesie scenicznym „Pana Jowial- 
skiego” (1832), „Ślubów panień­
skich” (1832), i „Zemsty” (1833), 
obraził się na krytyków zarzucają­
cych mu brak zainteresowania dla 
spraw narodowych i odtąd pisał wy­
łącznie do szuflady.

Nowy most 
w Warszawie

Most Siekierkowski w Warszawie

W Warszawie uruchomiono drugi 
most pylonowy — most Siekierkowski. 
Ma on 826 m długości. Podtrzymuje go 
56 lin przyczepionych do dwóch ponad 
90-metrowych pylonów. Razem z mo­
stem została uruchomiona część trasy 
dojazdowej, która połączy Gocław z Mo­
kotowem. Na razie działa 4,5 km odci­
nek, całość ma mieć ok. 8 km.

Trasa Siekierkowska ma kosztować 
ok. 1,3 m ld  zł, sam most —  200 mln zł. 
Budowa rozpoczęła się w marcu 
2000 r. Ostateczne zakończenie prac 
nad trasą ma nastąpić ok. 2006 roku.

Aleksander Fredro kochał tylko jed­
ną kobietę —  żonę innego. Odebrał mu 
ją, a potem sam poślubił. Wcześniej 
jednak musiał wyleczyć się z choroby 
przywleczonej z Francji. Był w ielbi­
cielem poezji Słowackiego. W roku 
1850 spotkał się w Paryżu z Mickie­
wiczem (Słowacki już wtedy nie 
żył).

Był patriotą. Nie wierzył jednak 
w wojskowy trium f kolejnych po­
wstań, ale po cichu, lub jawnie, 
wspierał te powstania. Znakomicie 
(i oszczędnie) zarządzał swymi gali­
cyjskimi majątkami. W roku 1851 zwie­
dzał w Londynie wystawę światową.

Hrabia Fredro był także posłem na 
sejm galicyjski. Projektował kolej 
z Lwowa aż nad Morze Czarne, a jed- 
nocześnie zabiegał o prawo noszenia 
karabeli i kontusza.

Odtwórcami głównych ról w fil­
mowej wersji „Zemsty” są: Daniel 
Olbrychski, Janusz Gajos, Roman 
Polański, Andrzej Seweryn, Rafał 
Królikowski, Katarzyna Figura, Aga­
ta Buzek.

Zwierzęta 
dobre na stres

Zwierzęta domowe skuteczniej ob­
niżają stres niż ludzie. Nawet mąż, czy 
też przyjaciółka od serca, nie mają 
szans z ukochanym psem lub kotem — 
twierdzą naukowcy z Uniwersytetu 
w Buffalo. Wyniki testów, w których 
wzięło udział 240 par małżeńskich, 
mówią same za siebie. Połowa testo­
wanych par miała w domu czworonoga, 
a połowa nie miała. Okazało się, że 
pierwsi podczas wykonywania stresu­
jących zadań byli bardziej zrelakso­
wani i popełniali mniej błędów. 
Zwierzęta bowiem uspokajają nas le­
piej niż ludzie. Pewnie dlatego, że 
nie oceniają naszych zachowań.

Aspiryna 
na Alzheimera?

Aspiryna może chronić przed choro­
bą Alzheimera — do takiego wniosku 
doszli naukowcy po przebadaniu po­
nad 5 tys. pacjentów powyżej 65 roku 
życia. Okazało się, że u osób zaży­
wających regularnie od co najmniej 
dwóch lat aspirynę lub inne nieste- 
rydowe leki przeciwzapalne, prawdo­
podobieństwo zachorowań na Alzheime­
ra jest o połowę mniejsze. Nieste­
ty, jeśli wystąpiły już pierwsze 
objawy choroby, zażywanie tych pi­
gułek jest nieskuteczne. Nie ozna­
cza to, że powinniśmy stosować aspi- 
rynę codziennie. Lekarze ostrzega­
ją bowiem, że długotrwałe jej za­
żywanie może czasami powodować skut­
ki uboczne, m.in. wrzody i dolegli­
wości nerek.

Coraz większy 
strach o pracę

Mimo że bezrobocie przestało ro­
snąć i od dwóch miesięcy utrzymuje 
się na tym samym poziomie 17,4 proc., 
coraz więcej Polaków obawia się 
o pracę.

Dziś z możliwością jej utraty liczy 
się prawie połowa z nas — 47 proc. To 
o  siedem punktów więcej niż w  sierp- 
niu — wynika z najnowszych badań 
CBOS, które zapytało Polaków, jak 
oceniają sytuację na rynku pracy. Naj­
bardziej zagrożone czują się osoby 
z niskim wykształceniem i w trudnej 
sytuacji materialnej. Utraty pracy nie 
boją się osoby na stanowiskach kie­
rowniczych, pracownicy instytucji 
państwowych i publicznych oraz rol­
nicy.

Horoskopy

Znak SKORPIONA rozpoczyna się w październiku
SKORPION jest ósmym znakiem 

zodiaku, drugim znakiem jesiennym, 
odpowiadającym okresowi zasie­
wów. Słońce wchodzi w znak Skor­
piona już 22 lub 23 października 
i pozostaje w nim do 22 lub 23 listo­
pada, w zależności od roku.

Znak przeciwny i dopełniający: Byk.
Kolory:  zieleń natury, szmaragdowa 

lub kobaltowa, również czerwień i czerń.
Osoby urodzone w tym znaku są 

znawcami ciała i duszy, cierpliwe 
i wytrwałe. Charakter mają impul­
sywny i agresywny, ale jednocześnie 
zdolne są do samokontroli.

Podobnie jak Raki, Skorpiony od­
znaczają się wręcz wyostrzoną wrażli­

wością. Zdecydowane są na wszyst­
ko, nawet za cenę samopoświęcenia. 
Lubią zapędzać swoich oponentów 
w kozi róg. Kochają irracjonalnie, 
absolutnie i namiętnie.

Skorp iony — to jeden z najbardziej 
zmysłowych znaków zodiaku. Muszą 
stale kontrolować zdrowie oraz pano­
wać nad innymi obszarami swego ży­
cia. Mają skłonności do wyolbrzy­
miania swych dolegliwości. Poza tym 
są bardzo pamiętliwe, nie zapomina­
ją doznanych krzywd i urazów, mimo 
że tego nie okazują. Wcześniej czy 
później na pewno się odpłacą „pięk­
nym za nadobne” , ponieważ chowają 
urazę głęboko w sercu.
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Jaki klimat 
służy naszemu 
zdrowiu?

Jesienny październik bywa nieraz 
całkiem ładny. W iele osób planuje 
urlop  w łaśnie w październiku. Czy 
jednak wiemy, jaki klimat jest dla nas 
dobry, jeśli c ierp im y na jakieś cho­
roby i dolegliwości.

W Polsce zasadniczo rozróżniamy, 
z punktu w idzenia zdrowotnego, 
cztery klimaty: nizinny, podgórski, 
górski i nadmorski.

Klimat nizinny. Większa część

naszego kraju to n iziny — mniej lub 
w ięcej zadrzewione. K lim at na n izi­
nach cechuje się w pewnych okre­
sach stałością pogody (zarówno 
ładnej, jak i brzydkiej). Lokalne róż­
nice wprowadza zalesienie terenów. 
W lasach istnieje zawsze większa 
w ilgotność i mniejsza prędkość 
wiatru. W lasach liściastych zm niej­
szona jest ilość światła w idzialnego 
i prom ieniowania nadfioletowego, 
a stosunkowo duże jest p rom ien io ­
wanie podczerwone. Przebywanie 
w ielogodzinne w cienistych m ie j­
scach w łaśn ie  z  tego powodu może 
przyczyniać się do występowania 
bólów głowy. Tak więc dłuższe prze­
bywanie w cienistych, liściastych 
lasach n ie  jes t wskazane d la  chorych 
ze zmianami m iażdżycowymi w na­
czyniach m ózgowych. W lasach 
iglastych natężenie promieniowania 
jest stosunkowo równom ierne, ist­
nieje tu, zwłaszcza w ciepłej porze 
roku, znaczne stężenie o le jków  ete­
rycznych pochodzących z parowa­
nia żyw ic sosny, św ierków  i jodeł. 
Działanie tych oIejków jest wyraźnie 
korzystne dla błon śluzowych nosa 
i oskrzeli. Pogłębiają one oddech 
i działają również w pewnym stop­
niu dezynfekująco.

Klimat podgórski i górski. Zna­

mienną cechą klimatu górskiego, nie 
zawsze — niestety — braną pod 
uwagę przez wycieczkowiczów, jest 
różnorodność k lim a tów  w  dolinach, 
na zboczach i na szczytach. Cisza 
i spokój w dolinach, ciepło, a nawet 
gorąco na zboczach i w ietrzno, 
zim no lub m glisto na szczytach. 
Naturalną cechą klim atu gór jest 
mniejsze ciśnienie atmosferyczne. 
Powoduje to konieczność głębszych 
oddechów, lepszą wentylację płuc, 
a po około  3 tygodniach wzrasta 
liczba czerwonych ciałek krwi, któ­

ra utrzym uje się jeszcze przez pa­
rę tygodni po powrocie na niziny.

Do celów leczniczych klim at gór­
ski zaczęto wykorzystywać najpierw 
w Szwajcarii, gdzie n iektóre uzdro­
wiska zyskały światową sławę. Nasze 
uzdrow iska w Tatrach i Karkono­
szach nie leżą tak wysoko jak a lpej­
skie, ale m imo to mają wiele korzyst­
nych cech klim atycznych. Nasze 
polskie sanatoria górskie już od 
ponad w ieku znane są jako bardzo 
pom ocne w leczeniu g ruźlicy płuc
i g ruź licy  kości. Pierwsze bowiem 
takie kuracje przeprowadzono już 
w końcu dziewiętnastego wieku.

Nie zaleca się dłuższego pobytu 
w  typowo górskich warunkach chorym 
na ostre n ieżyty oskrzeli, na różne 
dolegliwości reumatyczne oraz przy 
chorobach serca.

Klimat nadmorski. Odznacza się

on większą sta łością w danej porze 
roku w porównaniu z klimatem gór­
skim, a nawet nizinnym. Prom ienio­
wanie słońca nad morzem jest s il­
niejsze niż w głębi lądu, z wyjątkiem 
najwyższych partii gór. W powietrzu 
nadmorskim stwierdza się obecność 
różnych składników  m ineralnych, 
które wchodzą w skład wody m or­
skiej. W dychanie ich jest zawsze 
leczniczą inhalacją. Pobyt nad mo­
rzem jest wskazany dla osób z nie­
domaganiem tarczycy i innych gru­
czołów wydzielania wewnętrznego. 
Klimat ten łagodzi też wszelkie stany 
neurastenii. Chorzy z niedomaga­
niem krążenia, niewydolnością wień­
cową serca, nadciśnieniowcy oraz ci, 
którzy niedawno przebyli zawał 
serca, najbezpieczniejsi są właśnie 
w klim acie nadmorskim . I to nieza­
leżnie, w jakie j porze roku przy­
jadą nad morze.

Komu potrzeba 
więcej 
witaminy C

Przebywanie na słońcu obniża 
zawartość w itam iny C w naszym 
organizm ie, co wpływa na zm niej­
szenie naturalnej bariery odpor­
nościowej skóry. Należy w ięc sto­
sować kremy, m leczka i balsamy 
zawierające tę w itam inę. Chronią 
one także skórę przed szkodliwym  
działaniem prom ieni UVA i UVB. 
W w ielu schorzeniach skóry po­
maga w itam ina C razem z w itam i­
ną P (rutyną). Często zalecany

przez lekarzy R utinoscorbin  to 
w łaśnie połączenie tych dwóch 
w itam in. Stanowią one podstawę 
leczenia wielu chorób, w tym zw y­
kłego kataru. Istnieje związek 
pom iędzy poziomem w itam iny C 
w organizm ie a hormonam i. Gdy 
słabną funkcje  g ruczołów  p łc io ­
wych, spada we krwi poziom 
kwasu askorbinowego. Zbyt małe 
ilości tej w itam iny w yw ołu ją  takie 
oznaki starzenia się, jak zmarsz­
czki, pochyłe plecy, ciemne plamy 
na skórze, ła twość powstawania  
krwotoków , np. z nosa. Są one 
związane ze zmniejszaniem się 
kolagenu.

Osoby podlegające d ługotrw a­
łym  stresom, kobiety w ciąży, 
kobiety karmiące, ludzie starsi, 
a lkoho licy, palacze, narkomani, 
cukrzycy, osoby systematycznie 
leczący się aspiryną, sportowcy, 
chory przewlekle pow inni p rzyj­
mować w itam inę C w większej 
ilości.

Czy wiecie, że...
•  Ocet obniża gorączkę. S to­

suje się go jako składnik okładów 
na łydk i. Najlepiej zrob ić je z ba­
wełn ianych podkolanówek, zm o­
czonych w wodzie z dodatkiem  
octu (2 łyżki na litr  wody o tem pe­
raturze pokojowej). Na mokre 
podkolanówki zakładamy drugie, 
suche. Ważne, by podczas terapii 
dziecku nie było zimno. Nie stosu­
jem y w ięc okładków, kiedy wystę­
pują dreszcze.

•  Z iem niaki koją ból ucha. 
Dokładnie umyte ziem niaki gotu ­
jem y w łup in ie , zawijam y w gazę, 
okładam y watą i otulam y flanelową 
pieluszką. Taki okład przykładamy 
do ucha dziecka i obw iązujem y 
szerokim bandażem.

•  Marchewka usuwa robaki. 
W tym celu przez 3 dni kilka ra­
zy dziennie podajem y dziecku por­
cję utartej marchewki. Zawarte 
w marchwi związki zniszczą pa­
sożyty i działają bakte riobó j­
czo.

•  Sól kuchenna to sprawdzony 
środek na katar. N iemowlętom
i małym dzieciom  pomoże 0,9 p ro­
centow y roztwór soli, użyty w cha­
rakterze kropelek do nosa. Może­
my go zrob ić sami, rozpuszczając 
9 g soli w litrze wody.


